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Następcą jego został hrabia Franciszek Thun. „domu bożym" mógłby np. pan Małachowski zo- 
flłJ Ałimini«fmrvi ?y*-°.n naiPierw aapalonym zwolennikiem odrę- stać posłem i prezydentem stolicy — bardzo wą-
UU MUllllllISLrdUyI. bnosci królestwa czeskiego, później — jako na- spimy — już choćby z tego względu, że wó-

"Wszystkich naszych prenumeratorów i orga- miestnik Czech postępował sobie podobnie, jak wczas ani posłów, ani prezydentów nie byłoby, 
---------------------- . . —:---- —-— -------—------- Badeni w Galicyi, a teraz, kiedy burźoazya mło ale za to byłaby tylko „jedna owczarnia i jeden 

nizacye na prowincyi, jak i pojeaynczycn towa- doczeska „nawróciła się", tj. powiesiła na kołek pasterz". Słowa te miał — coprawda wypowie- 
rzyszy, którzy biorą „Robotnika" w komis, uprą- wszystkie swoje wolnościowe zapędy — przy- dzieć sam Chrystus do św. Piotra, ale wówczas 
szernv „ rvch(e nadsyłanie prenumeraty i wyka P°mniał sobie dzisiejszy prezydent ministrów „owczarnia i pasterz" byli komunistyczną gminą
— ----- ------- -------------------------1--------------- ----- — Austryi, że przecież urodził się w Czechach. Uro- wyznaniową chrześcijańską; — tego jednak pan
zów sprzedanych egzemplarzy wraz z pienia- dził się zaś bardzo „dobrze", jako szlachcic i pan Małachowski wcale sobie nie życzy, natomiast 
dzmi. Odciąganie się z nadsełką pieniędzy, od- »cała g«b4“. zaprzedany już z rodu klerykałom on i jemu podobni dopatrują się w stolicy apo- 
-----------------—---------- ;------------ —----------------—— i konserwatystom. „Królestwo" czeskie obcho- stolskiej — i słusznie głównej podpory dzisiej- 
działywa niekorzystnie na wydawnictwo, które, dzjjo gO zawsze tylko tyle — ile np. obchodzi szego „porządku" społecznego, i z tego punktu 
wiecie o tern dobrze towarzysze, utrzymuje się naszych „Słowian" autonomia krajowa, dojna widzenia dał pan prezydent w swej mowie wy- 
iedvnie zorenumereiy------------------------------------------krowa dla zbankrutowanej szlachty. raz — nie prawdziwym dążnościom chrzęści-
-—i------ E-------------- Ł — Niemcom, tj. burżoazyi niemieckiej nie jaństwa, ale swoim własnym instynktom klaso-

narażał się nigdy zanadto, a w czasie, gdy był wym. Takim samym instynktom dał wyraz ta- 
T _ __ namiestnikiem Czech — głaskał ją nawet po kże żydowski bank hipoteczny, bo przy ilumi-

r rx /i Hi(<nr I f tl )■ brzuchu i będzie to samo zapewne robił teraz, nacyi na cześć papieża — oświetlił najwspanialej
Krótko powiedziawszy, możemy mieć nadzieję swój gmach, wspanialej jak antysemici. I ci pa- 

Spadek po Badenim tj. prezydentura mim- drugiego wydania rządów hrabiego Taaffego, któ- nowie ośmielają się mówić, że czcili jubileusz 
strów w Austryi, przedstawia się tak, jak zwy rego zasadą było: „fortzuurstelW, tj. niech się papieźa-robotników 1 
kle wyglądają spadki po szlachcicach galicyj- tam wszystko kiełbasi, jak chce, byle było do- Bezczelne prześladowania socyalistów przez
skich. Szlachcic umierając, pozostawia „z zasa- brze wielkim panom. Jezuitom i innym „ducho- rząd węgierski oburzyły całą opinię publiczną 
dy“ majątek tak bardzo obdłużony, że spadko- wnym", tudzież oficerom i policyi. Jestto w dzi- w więcej ucywilizowanych krajach europejskich, 
biercy zrzekają się go chętnie, ażeby tylko po siejszym „porządku" społecznym bardzo „realny" a towarzysze niemieccy, francuscy i angielscy 
sbyć się natrętnych wierzycieli. W gospodar- program; nie dziw, że hr. Thun ma nadzieję, że posyłają prześladowanym pieniądze i zapowia- 
stwie prywatnem uważają kiepskie spadki za zgodzą się nań wszystkie stronnictwa wielko dają pomoc moralną w formie wieców ludowych, 
stratę tylko niewielką stosunkowo liczbę spad- pańskie, a klerykali za pomocą antysemitów bę- tej sprawie poświęconych. U nas dał „zeca" bur- 
kobierców, ale jeśli takim zaszarganem spadkiem dą dalej urządzać szopki, na korzyść „większo- żoazyi węgierskiej nawet „Dziennik Polski" ale 
jest całe państwo, to wówczas sprawa przedsta- ści" rządowej. Czy się panu hrabiemu Thunowi przy tej sposobności napisał, że towarzysze ży­
wią się najgorzej, bo niepozwala nawet dzisiej- uda jednak taką „większość" stworzyć — to dowscy w Węgrzech są w stosunkach z policyą. 
szemu klasowemu „porządkowi" (?) społeczne- kwestya, wcale nie tak prosta. Według recepty kle- Odpowiadać na to szkoda — jedyną odpowiedzią 
mu — jako tako egzystować. Dla nas, wyraźnie rykalno-szlacheckc-austryackiej postępowali prze- godną „Dziennika" byłaby taka, jaką dali nasi 
dążących do przemiany całego „porządku", czy- cięż jego najbliżsi poprzednicy, a przecież — towarzysze krakowscy panu antysemicie Ehren- 
li raczej — nieporządku — jest pozostałość „że poszli sobie precz! Może nowy prezydent mini bergowi za napad na posła Daszyńskiego. Nie 
laznej" polityki „słowianina" z Buska jeszcze strów zechce nowe jakieś apteczne środki dodać „podburzamy" jednak nikogo, bo najpierw szkoda 
jednym dowodem, że dzisiejsze państwa klasowe do starego lekarstwa, ale i te — sądzimy — nie pieniędzy na... rękawiczki, a powtóre kto wie, 
nic są w możności opierać się silnie najlżejszym powstrzymają konkurencyjnej walki szlachciców czy „Dziennik", który był już demokratycznym, 
nawet podmuchom wiatru, bo mimo wszystkich i burżuazów o najlepsze kąski przy stole pań- liberalnym, rządowym i dzisiaj antysemickim — 
błędów politycznych Badeniego — rząd jego był stwowym austryackim. Ta to konkureneya ubra- nie stanie się za kilka lat organem anarchistów 
zbyt krótkim i zbyt nieudolnym, ażeby go mo nia raz w sukienkę walki „Niemców" z „Cze- galicyjskich, rekrutujących się z „antysemickiej" 
żna uważać za wielką katastrofę społeczną. Przez chami", to znów burźuazyi żydowskiej z anty- tj. zbankrutowanej „młodzieży" szlacheckiej, 
takie i tp. katastrofy przechodzą dzisiaj wszyst- semitami, wreszcie doskonała chęć wyzysku Au- __________
kie państwa „cywilizowane “; wychodzą z nich stryi, przez burżoazyę węgierską, a wszystko po- 
zawsze z silnemi usterkami, co Każę przypusz- kryte marką klerykalnej hypokryzyi i drobno 
szać, że wrazie jakiegoś prawdziwego „niebez- mieszczańskich półśrodków, stanowię dzisiej- 
pieczeństwa" np. wielkiej wojny, lub rewolu szy „porządek" społeczno-państwowy monarchi, 
cyi — cały dzisiejszy „porządek" społeczny za- z którym hrabia Thun — o ile znamy jego przy- 
chwiałby sią w posadach swoich ku naszej — szłość polityczną — rady sobie tak łatwo nie 
robotniczej korzyści. da. Ale — nietylko Baden-, Gautsch i Thun, ale

Może i następcy Badeniego — br. Gaut- także każdy inny minister austryacki nie pójdzie 
schowi przyśniły się kiedy w nocy obrazy wa- ani krok naprzód po za zwykłe „kiełbaszenie", 
lenia się „porządku" społecznego, bo nie chcąc, dopóki nie zostanie w Austryi i na Węgrach za- 
czyli raczej nie mogąc dać sobie rady z łata- prowadzone powszechne prawo głosowania. Do- 
niem dziur po panu z Buska podał się do- p ero pod wpływem gospodarczych żądań klasy 
browolnie do dymissyi, tj. poszedł sobie precz, robotniczej, tworzącej w radze państwa silne 
Czy zrobił co w czasie swoich krótkich rzą stronnictwo, mogą się zdecydować kiedyś kapi- 
dów ? — Nie wiemy! Chyba bardzo po cichu, faliści austryaccy, różnej kategoryi do postępo- 
za kulisami, bo rządził bez Rady państwa na wego zorganizowania swej walki konkurencyj- 
podstawie §. 14. Dopiero w ostatnich dniach zde nej na zasadzie autonomii grup narodowościo 

ca i wydał nowe rozporządrenia językowe dla strachu, przed proletaryatem, a więc głównie w 
Czechów i Niemców. W rozporządzeniach tych własnym interesie popchnąć naprzód rozwój go- 
zmienił ustawy Badeniowskie o tyle, że podzielił spodarczo społeczny całego państwa.
Czechy na okręgi czeskie, niemieckie i mieszane, Pan prezydent miasta dr. Małachowski,
tj. opaił się na faktycznych stosunkach narodo który przed kilku laty w ra.uszu nie był zado- 
wościowyoh, ale bał się przemiany dzisiejszej wolonym nawet z demokratyzmu pana Romano- c i. „ _ . - _ k
autonomii „narodów" i dlatego utrzymał nadal wieża — i słusznie, mógłby dzisiaj jednak za- !»KonTlSKOwano-
„niepodzielność kraju" — czeskiego. Półśro- siąść spokojnie po prawicy sejmowej, pośród 
dek taki nie zadowolił, rozumie się, ani Cze szlachciców, głosujących za przejściem do po- 
ohów, ani Niemców, ponadto burźoazya wągier- rząiku dziennego nad piątą kuryą. Ale trudno 
ska nie chciała w żaden sposób zgodzić się na czasy się zmieniają; przed paru laty był pan Ma- 
zgładzenie4swego apetytu, na pieniądze austryackie lachowski zwykłym sobie adwokatem, dzisiaj zaś
— a tu termin zwołania Rady państwa — za jest posłem do sejmu i prezydentem stolicy kraju ; 
karkiem. Ani rusz nie mógł br. Gautsch wybrnąć — „godności zaś zmieniają obyczaje" mó- 
z takich kłopotów, to też jednym prawdziwie po- wili starzy Rzymianie. Tych starych Rzymian 
litycznym krokiem dla niego było to, że nie wziął sobie pan prezydent za wzór także w chwili, 
czekając losu Badeniego — sam sobie poszedł kiedy miał wielką mowę o okazyi jubileuszu 
jeszcze przed otwarciem rady państwa. Mówio papieskiego — w ratuszu. Był mianowicie dawno 
no zawsze o nim po niemiecku, że jest: „ein taki „porządek" na świecie, że cesarz rzymski, 
Madchen fiir aUesu, tj. nie miał źadnyoh wyra- a później papież rzymski rządzili „owieczkami" 
źnych zasad, ani dążeń, oprócz chęci wyniesie- — jak im się podobało, a jeśli ktoś ohciał np. 
nia się, ale bez zdolności do utrzymania się na wyjawić swą krzywdę lub przekonanie — to 
górze. Przyszedł po cichu i bez hałasu odszedł- wysyłano go tak, — jak Chrystusa — na krzyż, 
Oprócz chyba najbliższych znajomych i przy lub na stos. Pan Małachowski ceni sobie wido- 
jaciół nikt go nie witał z zapałem, ani nie po- cznie taki „porządek" staro.zymski, bo jego je- 
zegnał z żalem. My — socyaliści — robotnicy dyny środek przeciw „wrogom porządku społecz­
nie możemy mu także sprawić nawet „pogrzebu nego, nieprzyjaciołom wiary, fałszywym proro- 
kolosów", bo nic dla nas nie zrobił dobrego, kom socyalnym etc. etc." przeciwstawia „nie- 
a nie miał czasu, ażeby narobić wiele złego. wzruszoną" postać papieża. Czy jednak w takim





174S8 m. kub. i że tylko 50 osób zmieścić się 
może. Jak p. Kieszkowski to wyliczył? Chyba 
Samborska arytmetyka może wyjaśnić. Nasz ra 
chunek taki: sala 174.68 m8 wysoka 2_s daje 69. 
m. Na każdym metrze kw. stać może 5 osób, 
sala więo pomieści naj mniej 345 osób wygodnie.

Daleko więcej mieśoiło się osób podczas 
wyborów w tej samej sali, agitacyę wyborczą, 
za kandydatem stańczyków prowadzono w niej 
w najlepsze, odbywały się w niej przedstawienia 
teatralne i wówczas nie była za mała, ani za 
starą, „zwyż przed 100 laty zbudowaną**.

P. Kieszkowski pozwala nam rekursować 
przeciw zakazowi — na to, aby rekursy miesią­
cami chodziły o zgromadzenie 6 marca br., a 
rostrzygnienie przyszło dajmy na to 6. marca 
1899. P. Kieszkowski zapewne nie chciał dopu­
ścić, aby p. Roszkowskiemu na zgromadzeniu 
relacyjnym nie przeszkadzano. Bez obawy. P. 
Roszkowskiemu w zamkniętem kółku, nigdy nie 
będą przeszkadzali.

Przemyśl. Trupy na polu walki o byt, to 
rzecz powszednia u nas. W przeszłym tygodniu, 
wstrętny wyzysk i oszukańcze skąpstwo kapita­
łu, trzem nowym ofiarom usypało mogiłę, na 
cmentarzysku.

W kamieniołomach Jakóba Felsene, żabi 
tym został robotnik dzienny, Stanisław Choło­
niewski, 35 lat, zostawił młodą żonę i dwoje dzia­
tek. U przedsiębiorcy malarskiego Pressa, gazy 
wydobywające się z gotujących się firb, otruły 
czeladnika lakierskiego Tymczaka, na miejscu 
wyzionął duoha.

W piątek 3. b. m. w cegielni Adama Sa­
piehy, czerwonego księcia, zabiły cegły Wasyla 
Dorocha, zostawił żonę i jedno dziecko. Z wy­
jątkiem Tymczaka, żaden z zabitych nie był u- I 
bezpieczony w kasie chorych, ani*w zakładzie 
ubezpieczeń. Ot, tak wygląda życie robotnika u 
nas Walka o Chleb, głód, nędza, poniewierka i

rarchia rzymska czerpie swą siłę i władzę z na­
rzucenia się ludowi, a krok ten posiada sankcyę 
wszystkich gnębicieli ludu — jest więc przeci­
wniczką swobód demokratycznych — zgromadze­
nie odrzuca opiekę czynną i manifestów biskupa 
rzymskiego, potępia ich dwuięzyczność i sofisty 
kę rzymskiego adwokata uprzywil jowanyoh, o- 
świadcza, iż zadośćuczynienie żądań proletarya­
tu przyniesie soc. demokracya jako jedyny czyn 
-nik postępu i sprawiedliwości, czynnik rewo­
lucyjny,

Walne Zgromadzenie stów. rob. stolarskich 
„Zgoda*1, odbył: się w dniu 27. lutego, w lo­
kalu własnym. Sprawozdanie kasowe odczytał 
tow. Korzeniowski, poczem zdał sprawozdanie 
z czynności wydziału, przewodniczący stowa­
rzyszenia. Po udzieleniu absolutoryum wydzia­
łowi, wybrano przewodniczącym tow. Klemensa 
Filowicza. W końcu po przemówieniu kilku tow. 
w sprawie organizacyi, zakończono zgromadze­
nie o godz. pół do drugiej

Baczność robotnicy przemysłu drzewnego!
W Niedzielę dnia 6. u arca br. w lokalu Ig. Wen 
bera w Bielsku, o godz. 3 popołudniu odbyło 
się konstytujące Zgromadzenie centralnego sto­
warzyszenia robotników przemysłu drzewnego 
na Sląrk i Galicyę. Ribotnicy przemysłu drze­
wnego w Galicyi i na Ś*ąsku, powstańcie ze snu 
i przystępujcie do crganizacyi centralnej, stańcie 
razem do walki o polepszenie naszego bytu, ■ 
ażebyśmy razem walczyli przeciwko wyzyskiwa 
czom i przeciwnikom. Centralne stowarzyszenie | 
będzie się starać o zakładanie filji i grup miej­
scowych w myśl statutu Związku robotników 
przemysłu drzewnego we Wiedniu. Do tego sto­
warzyszenia mogą należeć : stolarze, tokarze be­
dnarze, kołodzieje, szczotkarze. tapicerzy, mala-

I rze, lakiernicy itd. Adres: Zentral Verein der ' 
1 Holzarbeiter, Ig. Wetber, Bielitz.

liczne rodziny. Wszyscy wydaleni robotnicy byli 
człokami partyi socyanlno-demokratycznej i pa- 
dli ofiarą swoich przekonań politycznych.

Ludzkość i sumienie nakłada na nas obo­
wiązek pospieszyć z pomocą osiwiałym obroń­
com i męczennikom sprawy robotniczej, aby u- 
chronić ich od śmierci głodowej, na jaką bez 
naszej pomocy są skazani. Wydaleni towarzysze 
sterali swe siiy w kilkunastoletniej pracy w ma­
gazynach wojskowych,' dziś społeczeństwo bur- 
żuazyjne odrąca ich, jako zniszczone narzędzie

Towarzysze ! My ufamy, źe ofiarność Wa­
sza, że solidarność robotników nie zawiedzie nas, 
że pospieszycie z pomocą ofiarom brutalności 
kapitału.

Wszelkie datki przesyłać można za pośre­
dnictwem redakcyi naszego pisma.

Towarzysze!
Uczęszczajcie tylko do tych 

lokali, gdzie się znajduje „Ro­
botnik" i inne pisma partyjne.

W niedzielę dnia 13. marca 1898.
odbędzie się

godzinie 10. rano w sali domu robotniczego 
pasaż Hausmana 8.

ZGROMADZENIE LUDOWE

Kronika.
Wykłady popularne zakończą się w bieżącym 

sezonie we Wtorek 15. bm. odczytem „O Usta­
wodawstwie ochronnem dlarobotni 
ków“. W ogólności odbyło się wykładów 25, 
objaśnianych w przeważnej części świetlanymi 
Obrazami a to : z astronomii 8, z architektury i 
sztuki 7, z literatury 3, o konstytucyi austryac- 
kiej 3, z elektryczności 2, podróż naokoło ziemi 1. 
Prclcgonci powtarzali także niektóre wykłady w 
poszczególnych stowarzyszeniach. Całkowita licz­
ba słuchaczy i słuchaczek dochodzi do 2000, 
na wykładach przyrodniczych było do 160 osób, 
na innych 60—80, nie licząc terminatorów uczę 
szczających bezpłatnie. Rezultat tych wykładów 
nazwać można zadowalniającym, bo liczni słu 
chacze żywo interesowali się każdą prelekcyą i 
zabierali głos w dyskusyach. Smutnem zjawiskiem 
umysłowego rozwoju naszego kraju jest fakt ten, 
że tak trudno znaleźć i uprosić prelegenta już 
nie mówimy z kasty uczonych i profesorów, ale 
i z tak zwanej intelgencyi. Burżuazya nasza 
rodzima i uczeni trzymają wiedzę i naukę jak 
monopol; rozszerzać ją i popularyzować w szer­
szych kołach, to rzecz przewrotowa, bo im... 
daje ona posady profesury. Za granicami naj 
więksi uczeni uważają sobie za najwyższy za­
szczyt i zasługę, rozszerzanie i objaśnianie zdo 
byczy nauki szerokim masom — u nas... nasi 
uczeni, mają rodzime galicyjskie poglądy. Nauka, 
wiedza... to tylko rzecz dla zamożnych, motłoch 
niech pracuje, obficie się modli, spowiada i... 
płaci podatek. Za to ma karczmę, wódkę, cie 
mnotę a od warstw lepszych — przykłady ni­
skiej chytrości i pobożnej obłudy. Tak więc 
i praca nad oświatą ludu, spoczywa tylko w so- 
cyalnej demokracyi i ona jedna temu zadaniu 
odpowie.

Stów, polityczne „Proletaryat** zwołało na 
/niedzielę 6. marca zgromadzenie ludowe, na któ­

re zjawiło się zgórą 1000 osób, których nie mo- 1 
gła zmieścić sala i przyległe ubikacye domu ro 
botniczego. Tow. Mokłowski referował na temat: * 
„Robotnicy chrześciańscy, a socyalno demokra- * 
tyzrn**, zaś tow. Przyjemski o położeniu rębaczy 
lwowskich. Oba refaraty przyjęto z zapałem, 
poczem zabierało głos w dyskusyi wielu towa­
rzyszy, a także znany czytelnikom naszym, ze 
sprawozdań z wieców naszych w Stryju, ks 
M a s a 1 s ki., który miał niby reprezentować kie­
runek chrześciańskiego socyalizmu. Przyczynił 
on się znacznie do ożywienia zgromadzenia i 
stanowił przedmiot rozweselania słuchaczy. O 
godzinie 1*/, odśpiewaniem „Czerwonego sztan- 
daru“ zakończono zgromadzenie.

"W poniedziałek zaś d. 7 bm. o godz. 7 wie­
czór odbył się dalszy ciąg Walnego Zgromadze­
nia „Proletaryatu**, na którem tow. Kozakiewicz 
wygłosił dwugodzinną rozprawę „O akcyi robo­
tniczej podjętej przez hierarchię rzymską** po 
czem przyjęto następującą rezolucyę: zważy w 
szy, iż hierarhia rzymska związana jest ściśle z 
klasami posiadającymi i broniąc ich—siebie bro­
ni, — nie może więc rzetelnie i skutecznie bro­
nić klas wydziedziczonych; zważywszy iż h*e-

Skonfisko o !

C. k. żartowniś. Środa popielcowa w Mo­
ściskach była nadzwyczaj wesołą. Komisarz sta­
rostwa Mirski, ten sam, który swego czasu are­
sztował posła Nowakowskiego Stefana, pomimo 
sesyi sejmowej i nadkomisarz starostwa Pukal- 
ski co nieco się „zabawili**. Nad wieczorem we­
seli komisarze udali się do biura telegraficznego 
i wysłali posłańca do starosty Dębowskiego z 
blankietem telegraficznym tej treści: „Kochany 
panie starosto 1 Właśnie teraz zapijamy się na 
twoje zdrowie !*• Na blankiecie podpisano cały* 
-zereg wybitnych osobistości, siebie także. Dę 
bowskiemu nie w smak poszły te wynurzenia 
czułości, zakrawające na ironię. Na drugi dzień 
zjawił się w biurze starosty Dębowskiego powia­
towy lekarz, by podziękować mu za telegram wy­
słany na imieniny żony. Dębowski na to : „A ja 
panu dziękuję za wczorajszy telegram!** Lekarz 
przeżegnał się lewą ręką nie wiedząc o niczem. 
Wykryło się że i on padł ofiarą c. k. Don Ju­
ana Mirskiego. Dębowski kazał stawić się wszyst­
kim urzędnikom, zbeształ ich za opilstwo i pi­
jackie żarty, a za trzy dni z namiestnictwa przy­
szedł rozkaz: Komisarza Mirskiego w drodze 
ka-y przenosi się z Mościsk do Limanowy pod 
Krakowem z tem, że natychmiast na wskazane 
miejsce ma się udać. I tak p. Mi-skiemu, który 
wiele „pracował** w Przemyślu, dojech-ły Mo

Towarzysze! Wiad.mo Wam, że w Prze­
myślu w dniu 23. stycznia br., kilku robotników 
raniono, dziesiątki aresztowano, nadto wyrzuco­
no z pracy 15 ojców rodzin z magazynów 
wojskowych, za to, re w pamiętną niedzielę znaj­
dowali się na zgromadzeniu.

Wszyscy wydaleni sa starcami, posiadają

Polecamy towarzyszom

Bolesława Limanowskiego

SI
w XVIII. i XIX. stuleciu.

Dwa tomy po bajecznie niskiej cenie. 
Każdy tom blisko 500 stronic wiel­
kiego formatu kosztuje tylko 50 ct. 

Nabyć można jedynie w

Księgarni Polskiej we Lwowie
przy placu Maryackim 1. 11.

Wydawca i odpowiedzialny rodaktor Władysław Rałolon.

Rewolucya w 184-8 r.
Wnioski.

Za wydział poi. stów. „Proletaryat**
Jan Kozakiewicz.

Tele g*ram

Restauracya i Piwiarnia i
M. Grafa

ixlica Lindego Ł- 1. ItZ
Poleca P T. Publiczności, wszelkie piwa 

na miary i butelki
(■/„litr 10 ct.)

Kuchnia wyborna — zimne i gorące potrawy. t
Codziennie muzyka. • Iż—

Usługa rzetelna i skrzętna. I ~

— 4 —



Skonf

attalea princeps.
(Tłumaczyła z rosyjskiego S. B.)

sprawach kolejo- 
h dały mu jrsz.ze

k o e!

skniły za niemi. Szklanny dach oranżeryi, jak­
kolwiek zupełnie przeźroczysty — zawsze to je 
dnak nie jasne, pogodne niebo ich ojczyzny!

Nieraz, pozamarzały szyby zimową porą — 
a wtedy zalegała oranżeryą zupełna ciemność. 
Wiatr dął silnie, bit o okna i wprawiał je w 
drżenie. Dach pokrywał się śniegiem — a ro 
silny stały w ciemnem więzieniu i wsłuchując 
się w ponure wycie wiatru wspominały ten cie­
pły łagodny, wilgotny, ojczysty powiew, noszą­
cy im życie 1 zdrowie. Wtedy ogarmata je tę­
sknota bezmierna: pragnęły poczuć znowu jego 
podmuchy, pragnęły by zakołysał znowu ich 
gałężmi i pobawił się ich liśćmi. . . Lecz atiio 
sfera oranżeryi była niezmącenie spokojną ; cza­
sem tylko silniejsze burze wybijały jedną z szyb : 
wlewałe pod dach cieplerniany strumień powie­
trza mroźny, a zabójczy dla dzieci słońca i cie­
płej strefy.

Gdzie jeno dochodził — tam liśoie bladły, 
żółkły i więdły... Lecz szkodę naprawiano na­
tychmiast. Ogrodem botanicznym zarządzał bo 
wiem znakomity uczony, który strzegł pilnie 
porządku, mimo że znaczną część wolnego cza­
su poświęcał pracom mikroskopowym w oso­
bnej szklannej budzie.

Pomiędzy roślinami znajdowała się też pal­
ma, najwyższa i najpiękniejsza ze wszystkich. 
Dyrektor pracujący w budzie, zwał ją po łaci­
nie „Attaleą" nie było to jednak jej imię ojczy­
ste, wymyślili je botanicy. Imienia jej właści­
wego botanicy nie znali i nie wypisali sadzą na 
białej deszczółce przybitej do pnia palmy.

Razu pewnego, do ogrodu botanicznego, 
przyszedł cudzoziemiec, mieszkaniec gorącego

W ogrodzie botanicznym pewnego wielkie­
go miasta, znajdowała się ogromna oranżerya z 
żelaza i szkła. Wysmukłe, kręcone kolumny 
podtrzymywały gmach cały; na nich opierały 
się lekkie wzorzyste łuki, przeplatane całą siecią 
żelaznych ramek, w których osadzone były szy­
by. Szczególnie piękną była oranżerya, gdy za­
chodzące słońce oblewało ją czerwonem świa­
tłem i tak gorzała cała; purpurowe odblaski igra­
ły po niej i załamywały się, jak w olbrzymim, dro 
gocennym krysztale.

Poprzez grube, przejrzyste szyby widać 
było zamknięte rośliny. Mimo olbrzymich roz­
miarów oranżeryi .— było w niej ciasno. Ko­
rzenie oplątywaly się, odbierając sobie wzajem­
nie wilgoć i pożywienie, a gałęzie drzew wpla­
tały się w ogromne liście palm, gięły je i ła­
mały, dosięgały wreszcie w ustawicznej walce 
do ram okien, napierały na nie, lecz w końcu — 
musiały uledz przekonawszy się o swej bezsil-

Ogrodnicy obcinali bezustannie gałęzie i 
podwiązywali liście, by wstrzymać ich wzrost 
samowolny — lecz nie na wiele się to zdało 1 
Rośliny potrzebowały przestrzeni szerokiej i wol­
ności ; byłe one czułemi, a pięknemi dziećmi 
gorących krajów, które pamiętały dobrze i tę-

Sądy przemysłowe.
Liczne przykłady wykazują, źe konieczną 

jest rzeczą, aby w porządnem społeczeństwie, 
władza wykonawcza od sądzącej oddzieloną była. 
Tymczasem u nas w Austryi, władze administra­
cyjne a więc wykonawcze, mają do dzisiejszego 
dnia władzę sądowniczą i to tak co do sporów 
cywilnych, jak i w sprawach karnych.

Robotnik, który natychmiast pieniędzy po­
trzebuje, gdy roboczy czas minął musi 30 dni 
czekać, jeśli chce ażeby się sprawa przed sąd 
zwykły dostyła. Bo drogi jakie mu w przeciągu 
tych 30 dni zostają są takie, że on woli je orni 
nąć. Ma — jeśli jest członkiem Zgromadzenia 
towarzyszy sąd polubowny w korporacyi albo 
przemysłowe biuro w starostwie lub magistracie 
— drogi, które go wszędzie zawiodą, ale nie do 
wyroku słusznego.

Zdziwiony pytasz się towarzyszu, dlaczego 
tobie takie zapory stawiają w osiągnięciu prawa 
i sprawiedliwości — pytasz dlaczego * dla boga­
tych, dla tych, co lichwą lub krętymi drogami 
zarabiają pieniądze, szeroko otwarte są podwoje 
spraw edliwości, dla ciebie zaś, co się wysilasz 
i potem twego czoła zlewasz rolę zysku twego 
praco- „dawcy" — dla ciebie zapory stawiają bez

Odpowiedź prosta.
Posiadające klasy zamierzały pierwotnie wy 

walczyć sobie bezwzględne prawo wyzysku pra­
cujących. Ograniczenie prawa co do najmu pracy 
spotyka się zawsze i wszędzie z największym 
oporem z ich strony. W tym kierunku pragnęli 
zupełnej swobody. I ustawa nasza obejmowała 
na 1500 paragrafów zaledwie 15, które się kon­
traktem najmu pracy zajmują.

Powoli, pod naporem walczącego proleta­
ryatu zorganizowanego, w tej bezwzględnej swo­
bodzie powstają wyłomy. Wyłomy te jednak 
czynią prawodawcy zawisłymi od tylu specjal­
nych zastrzeżeń, źe ochrona zarobku robotnika 
staje się złudną. Gdy bowiem rozpatrzymy ró 
żnice między prawodawstwem dla posiadaczy a 
dla robotników, to poznamy jak różnem jest w 
tem samem państwie, dla różnyoh klas społecz-

Burżoazya domaga się dla siebie ścisłego 
rozdziału i władzy wykonawczej t. z. admini 

Istracyjnej od sądowniczej. Już przed 30 laty 
ten ścisły rozdział przeprowadzono, a nadto 
specjalne sądy wyrokujące w sprawach kolejo­
wych, bankowych i giełdowych dały mu jrszize

i że ci ubodzy ludzie nie mają dostatecznych fun­
duszów na stemple i nie mogą czekać na wy­
rok, bo im do życia Chleba potrzeba. Nadto mają 

i w sądach od dawna asesorów z swego zawodu 
aby wyrok był praktyczny i istocie rzeczy a nie 
teoryi odpowiadał.

Ale robotnicy — a to inna rzecz 1 Ci mogą, 
czekać — ci mają przecież zasoby, mają z czego 
żyć. A może był inny powód osobnej sprawie­
dliwości dla pracujących? Oni nie są zapewne 
tyle warci co panowie giełdziarze i szlachcice, 
aby i dla nich tworzyć szybką i rzetelną spra­
wiedliwość. (Dość smutno, że trzeba mówić o 
sprawiedliwości — rzetelnej 1)

Dotychczas musiat robotnik, który się nie 
chciał poddać wyrokowi starostwa lub magistratu
— 30 dni czekać, ażeby uzyskać możność wnie­
sienia skargi do sądu. A postępowanie władz 
politycznych nie wzbudzało zaufania. Wyroku 
nie wydaje sędzia, postępowanie jest tajne, świad­
ków nie wolno zaprzysięgać, tak że trudno pra­
wdy wydobyć. Nie dziw, że robotnik niechętnie 
korzysta z tego dobrodziejstwa ustawy i zrzeka 
się pretensyi, na szkodą swego żołądka i swej 
rodziny.

Na sądownictwo dla proletaryatu, niema 
pieniędzy w skarbie państwa. Dla 60 tysięcy ku­
pców w Wiedniu istnieje o[obny sąd handlowy, 
w którym pracuje £5 sędzjów. 38 manipulantów 
i moc woźnych — na to skarb państwa wydaje 
200 000 złr. Dla 400 tysięcy robotników niema 
w wydatkach ani centa.

Nareszcie lepsza zaświtała doba. Wprowa­
dzono nową procedurę cywilną dla posiadaczy
— nowe postępowanie zupełnie szybkie, rozumie 
się zastosowane szczególnie dla ochrony wła­
ścicieli dóbr i kamienic. Wprowadzenie tej pro­
cedury kosztuje 7 milionów złr. Przy takim wy­
datku musiało coś kapnąć i robotnikom, otóż 
przyszły Sądy przemysłowe. Ale nie wprowa­
dzono ich dla całego proletaryatu. Wykluczono 
zupełnie 6 i pół miljona robotników rolnych, 
pół miljona służby domowej, 40.000 urzędników, 
20.000 zajętych w zakładach woj skowych a pra­
wdopodobnie i 140.000 górników. Może — ale 
tylko może — się ustawa odnosić do 2 100.000 
robotników przemysłowych, 90.000 handlowców 
i 130.000 pracowników w przemyśle transporto­
wym. Musi zaś ustawa być zastosowaną tylko 
w 4 miejscowościach Austryi, w Wiedniu, Ber­
nie, Libercu i Bielsku. W innych może mini­
sterstwo zarządzić zaprowadzenie sądów prze­
mysłowych, ale postępowanie przygotowawcze 
jest tak żmudne i przewlekłe, żp to zawsze długo 
potrwa zanim przyjdzie do urządzenia tych są­
dów. Kószta urządzenia sądu ponoszą gminy — 
rząd płaci tylko osobom zajętym. Postawiono 
tedy kwestyę tak, ażeby gminy sprzeciwiały się 
urządzeniu sądów przemysłowych, lękając się ko­
sztów. Wprawdzie tam gdzie dzisiaj gmina za­
stępuje starostwo, utrzymuje urzędników osob­
nych do przeprowadzenia sporów z pracy wy­
nikłych — tam gmina zaoszczędzi pieniądze przy 
utworzeniu sądów przmysłowych. Ale takich 
gmin jest mało — a inne znane z wrogiego uspo­
sobienia dla robotników, zarzą Izane zwykle przez 
kliki wzajemnie wspierających się wyzyskiwaczy, 
niechętnie i tylko pod naporem zorganizowanych 
robotników, na takie sądy się zgodzą.

A w interesie robotników leży, aby im spra­
wiedliwość była wymierzoną prędko i jednolicie, 
więc muszą wszechstronną akcyę w tym kie­
runku rozpocząć, aby sądy przemysłowe zapro­
wadzone zostały wszędzie. Sądy przemysłowe 
beda sie składałv z 10 pracujących i 10 orzed-
kraju, gdzie palma wyrosła. Widząc ją uśmiech­
nął się radośnie, bo przypomniała mu ojczy­
znę jego.

— Ach 1 — zawołał — znam to drze­
wo! — i nazwał je prawdziwem jago imieniem.

— Przepraszam pana — odparł z budki 
swojej dyrektor, zajęty krajaniem brzytwą jakie­
goś pręcika. — Pan się mylisz, drzewo takie, 
jak je pan w tej chwili nazwałeś, wcale nie i- 
stnieje. To jest Attalea princeps, pochodząca z

— Wierzę, — rzekł Brazylijczyk — że bo­
tanicy nażywają ją Attaleą, lecz posiada prócz te- 
tego imię ojczyste istotne.

— Istonem imieniem jest to, które daje na­
uka 1 — odparł sucho dyrektor i zamknął drzwi 
swojej budki, nie chcąc, by przeszkadzali mu w 
pracy ludzie niorozumiejący nawet tego, że na­
leży zamilczeć i być posłusznym, gdy przema­
wia człowiek nauki 1

Brazylijczyk stał długo i patrzał na drze­
wa, a ogarniała go coraz większa tęsknota. 
Wspominał ojczyznę swoją, jej niebo i słońce 
jej lasy rozkoszne, pełne zwierząt wspaniałych i 
ptactwa; jej pustynie i cudne południowe noce. 
Wspomniał, że nigdzie nie był szczęśliwym — 
jeno w kraju rodzinnym, mimo, że objechał ca­
ły świat. Dotknął ręką palmy, jak na pożegna­
nie i opuścił ogród —• a nazajutrz uniósł go o- 
kręt w rodzinne strony.

Lecz palma została. — Smutniej jei tylko 
było, choć i dotąd było jej ciężko i źle... Była sa­
mą, samą zupełnie... Wznosiła się o pięć sążni 
ponad wierzchołki innych roślin, które nienawi­
dziły ją, były zawistne i przezywały dumną.


